„WEŻ 98 KG KAMIENI 
[2 KG WĘGLA...” 


Ta niezwykła mieszanka 


PALI SIĘ 
JAK NAJLEPSZY 
WĘGIEL 


i daje równie wysoką 
temperaturę, 
choć wydaje się to 
niemożliwe 
0 eksperymencie przeprowadzonym 
w kopalni Siemianowice 
czytajcie na str. 3 
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L iznąłem Indii. Liznąłem, bo przecież nie 
poznałem tego ogromnego 600-miliono- 
wego kraju w czasie dwutygodniowej wycieczki 
zorganizowanej przez Polskie Biuro Podróży 
„Orbis”. 

Drogo mnie to „„liźnięcie” kosztowało: dwa 
i pół złotego za każdą minutę patrzenia, trochę 
strachu w czasie szczepień ochronnych przeciw 
cholerze i ospie oraz rozbity przez święte małpy 
aparat fotograficzny. Ale to co przeżyłem warte 
było więcej. 

Pierwsze przeżycie to lot z Warszawy do 
Bombaju odrzutowcem Polskich Linii Lotni- 
czych z szybkością 900 km/godzinę na wysokoś- 
ci 10000 metrów. Na Półwyspie Arabskim 
w Dubai samolot uzupełnia paliwo, a pasażero- 
wie mogą przez godzinę rozprostować kości 
w arabskiej atmosferze. Wychodzimy z samolo- 
tu w ciepłych warszawskich ubraniach, które 
natychmiast trzeba zdjąć. Tu też zima, ale 
temperatura wynosi plus 18 stopni. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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POLSKIE FIATY I BANANY- 


PRZEWOZI PARGRDAŃA 
NOWY STATEK PLO 


„„DZIECI POLSKIE” 


GDAŃSK (PAP). Pięknym akcentem obchodów Międzynarodowe- 
go Roku Dziecka było podniesienie bandery na pierwszym w naszej 
flocie specjalistycznym chłodnicowcu Polskich Linii Oceanicznych, 
przeznaczonym do przewozu owoców cytrusowych i innych produk- 
tów żywnościowych. Statek o nośności 5600 ton przekazała PLO 
Stocznia Gdańska, która go wyposażyła. Sam kadłub zbudowano 
w Portugalii. Matką chrzestną nowego statku jest prof. dr Maria 
Goncarzewicz, dyrektor Szpitala Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka, 
którego znak widnieje na dziobie statku. W swą pierwszą podróż 
wypłynie z Gdyni do portu w Ekwadorze z ładunkiem 217 samocho- 
dów „Fiat 125p”, do których przewozu jest także przystosowany. 
W drodze powrotnej ładownie zapełnią się bananami, bowiem — jak 
wynika z rozmów między armatorem gdyńskim i PHZ „Agros” — ten 
właśnie kraj będzie w br. głównym ich dostawcą do Polski. Ponadto 
planowany jest zakup 15 tys. ton bananów w Kolumbii i 5 tys. ton 
w Panamie, a także 10 tys. ton owoców cytrusowych (pomarańczy 
i grejpfrutów) na Kubie i 15 tys. ton w Argentynie, Urugwaju i Brazylii. 
Pierwszeństwo w ich przewozie do kraju będą miały statki PLO, w tym 
właśnie „Dzieci Polskie”. (kż-tok) 


SPRAWY IA 


„„ELITA” I RESZTA 


Hanka miała przyjść około piątej, a tu już dochodzi szósta. Jolka ani przez moment nie miała wątpliwości, że 
jej przyjaciółka się spóźni. Robiła to nagminnie. Co najmniej ze sto razy rozmawiały na ten temat, ale nic nie 
|3 pomagało. Może tylko tyle, że Hanka nie mówi teraz dokładnie o której się zjawi. Bo przecież „około piątej” to 


może być „przed”, bądź „po”. 


- CIĄG DALSZY NA STR. 3 


HARCERZE PRZEJĘLI CENNĄ INICJATYWĘ 
ZD ozól czeski NA 


MIĘTA 


SIERADZ (HSI). NIEdSAno Kośśł POWAEE 
ny Ogólnopolski Społeczny Komitet odnowy 
Krakowa. Celem komitetu jest pobudzanie 
i koordynacja inicjatyw społecznych na rzecz 
rewaloryzacji unikalnego, o bezcennej ogól- 
nonarodowej wartości, zabytkowego zespo- 
łu architektonicznego w Krakowie. Jakd 
pierwsi społeczną zbiórkę na rzecz rewalory- 
zacji Krakowa zapoczątkowali artyści oraz 
młodzież szkół krakowskich. W październiku 
ubr. rada Hufca Związku Harcerstwa Polskie- 
go Kraków-Śródmieście im. Mikołaja Koper- 
nika wezwała wszystkie jednostki organiza- 
cyjne ZHP w całej Polsce do wypracowywa- 
nia i przekazywania funduszy na rzecz pod- 
wawelskiego grodu. Apel ten odbił się szero- 
kim echem wśród zuchów, harcerzy i instruk- 


jażikżehi jeniec A 
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torów w Sieradzkiej GRacawi ZHP. Ta i podob- 
ne inicjatywy nie są obce naszym druhom. 
Wychodząc naprzeciw tym społecznym po- 
trzebom postanowiliśmy dołożyć i naszą ce- 
giełkę na odnowę Krakowa, który jest chlubą 
naszej ojczyzny. Jako pierwsi środki na konto 
społecznego komitetu odnowy Krakowa 
przekazali: Komenda Hufca ZHP w Działoszy- 
nie (500 zł). Komenda Hufca ZHP w Poddębi- 

cach (2.000 zł), Drużyna Harcerska im. Tadeu- 
sza Kościuszki w Zadzimiu (652 zł). Fundusze 
na rzecz rewaloryzacji zabytków zostały uzy- 
skane ze zbiórki surowców wtórnych oraz ze 
zbiórki ziół i roślin okopowych, przeprowa- 
dzonej w ramach akcji „Zbieramy plony jesie- 


ni. 
(bs) 


Zapomniałeś zabrać do szkoły cyrkla lub kątomierza 
Zapodział się gdzieś długopis, a za pięć minut klasów- 


ka z polskiego 


Twój kolega niefortunnie zaczepił o klamkę i rozdarł 


rękaw koszuli 
Co robić? Do domu nie zdążysz, bo przerwa krótka. 
Kto Ci pomoże? 
Ci, którzy się jeszcze nie domyślili, znajdą odpowiedź 
na str. 4. 


Gramy w polskie szara 


TURNIEJ-KONKURS 
NA STUPOLOWEJ 
SZACHOWNICY 


Ogłaszamy trzeci z kolei turniej-konkurs na 100- 
polowej szachownicy o Puchar Głównej Kwatery 
ZHP i naszej redakcji, którego organizatorem jest 
Komenda Częstochowskiej Chorągwi ZHP. 

W rozgrywkach może wziąć udział każda uczenni- 
ca i każdy uczeń, którzy nie przekroczyli 16 roku 
życia. Regulamin turnieju i kartę zgłoszenia zamiesz- 
czamy na str. 6 

Fot. Maria Moldenhawer 


O tym warto wiedzieć 


Komputery 
w handlu 
zagranicznym 


Jak dotąd każda operacja cksporto- 
wa wymaga sporządzenia obszernej 
dokumentacji. Składa się na nią co 
najmniej kilkanaście dokumentów, 
nad którymi pracuje sztab kilkudzie- 
sięciu ludzi. Każdy trzeba parokrot- 
nie przepisywać i skrupulatnie spraw- 
dzać zawarte w nim dane. Dlatego 
takie operacje w handlu zagranicz- 
nym nie tylko zabierają pracownikom 
mnóstwo czasu, ale i. pochłaniają 
wprost niewiarygodne ilości papieru. 

Ostatnio więc próbujemy je uproś- 
cić. Oto — na początek — łódzki ,„Skó- 
rimpex” zawarł z radziecką centralą 
„„Raznoeksport” umowę dotyczącą 
nowego sposobu wymiany dokumen- 
tacji eksportowej z zastosowaniem 
komputera. Teraz więc wymiana ta 
wygląda mniej więcej tak: 

© niezbędne dane zapisuje się 
w pamięci maszyny matematycznej, 
która zamiast kilkunastu dotychcza- 
sowych dokumentów sporządza... 
jedną, tzw. fakturę zbiorczą. Ta wę- 
druje do banku i na jej podstawie 
natychmiast dokonuje się rozliczenia 
walutowego 

© komputer sporządza też jej we- 
rsję skróconą na użytek GUS, dzięki 
czemu topnieje ilość papierów krążą- 
cych między ,,Skórimpexem” a tym 
urzędem 

© gdy po kilku dniach na taśmie 
pamięci komputera zbierze się 10 ta- 
kich faktur, taśmę tę wyjmuje się 
i samolotem LOT-u przekazuje do 
centrali radzieckiej 

© tutaj zakłada się ją do takiego 
samego komputera, który po kilku- 
nastu minutach wydrukuje takie sa- 
me dokumenty jak te, które opuściły 
Polskę! Tym samym wymiana doku- 
mentacji między obu centralami, na- 
szą i radziecką, zostaje zakończona. 

W centrali ,„„Skórimpex” corocz- 
nie sporządza się ok. 40 tys. doku- 
mentów eksportowych. Nowy sys- 
tem pozwolił znacznie ograniczyć tę 
pracę, a oszczędności papieru sięgają 
kilkunastu ton na rok. Niby to jeszcze 
nie tak wiele, ale obliczono, że gdyby 
cały nasz handel zagraniczny praco- 
wał tym systemem, można by dzięki 
wygospodarowanej w wyniku tego 
masie papieru potróić nakład wszyst- 
kich wydawanych u nas pism i gazet! 
Dlatego myśli się o jego upowszech- 
nieniu. W podobny sposób chce wy- 
mieniać dokumentację z radzieckimi 
partnerami nasza centrala „,Pol- 
Mot”. To w tej chwili, a w przyszłoś- 
ci przewiduje się jego powszechne 
zastosowania w wymianie handlowej 
między wszystkimi krajami RWPG. 
Dlatego rozwiązanie to ma być nieba- 
wem zaprezentowane na budapeszte- 
ńskim posiedzeniu Komitetu Wyko- 
nawczego RWPG z zaleceniem, by 
było do handlu zagranicznego między 
krajami naszej wspólnoty gospodar- 
czej stopniowo wprowadzane. (tok) 
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ajpierw godzinna co naj 
N mniej czekanie przod 

wejściom. Różnobarwny 
tłumek tasujo się, przepycha, 
tłoczy = w milczeniu. Potem już 
tylko huk sotok docyboli, błysk 
stroboskopowych lamp I róż 
nobarwnych roflektorów, rytm 
wyczuwalny nawot w drżoniu 
ścian i parkietu. Izolacja, jadyna 
radość, rozrywka na miarą opo: 
ki, miejsce spotkań? Po prostu 
— dyskoteka... 


BYCIE 
CZY ŻYCIE? 


Q dyskotekach polskich mó- 
wiono dużo i różnie w chwili, 
gdy zaczęły się u nas pojawiać. 
Ale tak naprawdę miejsca tego 
nowego kultu rosły obok dys- 
kusji, szybko jak grzyby po de- 
szczu. Świat obył się bez wiel- 
kich manifestów. W przeciwie- 
ństwie do muzyki rockowej, 
wybuchającej gigantycznymi 
festiwalami — Woodstock 
w USA, trzy dni bez przerwy, 
około 100 tys. uczestników — 
muzyka dyskotekowa była zra- 
zu mniej określona trudniejsza 
do wyodrębnienia. Potem jed- 
nak zabawa nowego typu, po- 
zbawiona występu na żywo, 
ograniczona do aktywnego słu- 
chania jedynie płyt wybiera- 
nych przez prezentera, narzuci- 
ła kompozytorom rozrywko- 
wym sprecyzowane wymaga- 
nia. Potrzebnym mianowicie 
okazało się mocne, zdecydo- 
wane uderzenie: trzy takty i już 
wiadomo o co chodzi. Zespoły 
Bonney M., Baccara, czy soliści 
typu Donny Summer to nic in- 
nego, jak krótki, dobitny sygnał 
muzyczny. Docierając do słu- 
chacza z płytowego czy radio- 
wego nagrania muzyka ma za 
zadanie niezwrócenie uwagi na 
interpretację wykonawcy, czy 
samego wykonawcę, lecz wy- 
wołanie potrzeby zareagowa- 
nia ruchem, gestem, drgnię- 
ciem. Koniec z biernym, konte- 
mplującym sposobem odbio- 
ru! Najważniejsza jest ogólna, 
bezkonfliktowa, upajająca za- 
bawa, w której głównym akto- 
rem jest sam tańczący! Melo- 
die z filmu „Gorączka sobotniej 
nocy”, opisującego ten styl by- 
cia, weszły na światowe listy 
przebojów. Wąziutkie spodnie 
z błyszczących tkanin, buty 
z ostrogami i sposób porozu- 
miewania się, oparty na niezo- 
bowiązującej, często nonsen- 
sownej rozmowie, okazały się 
najbardziej chodliwym 
towarem. 

| wyszło na jaw, że w mnoże- 
niu nonsensu, zestawieniu nie 
pasujących do siebie (daw- 
niej!) elementów ubioru mis- 
trzów jest więcej, niżby to moż- 
na przypuszczać... Ci, których 
do tej pory nie zauważano, słu- 
sznie skądinąd poczytując za 
nieciekawych i płytkich, w cią- 
gu niedługiego czasu stali się 
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ambasadorami nowoczesnoś- 
ci. Zyskali miejsce, w którym 
zgodnie z obowiązującym ka- 
nonem mogli błyszczeć. Czy 
ów wieczorny blasktrwa do na- 
stępnej soboty? Czy przyciąga 
innych, kusi do naśladownic- 
twa, naprawdę ułatwia życie? 
Właśnie — czy wieczorny styl 
bycia nie staje się stylem życia? 
Podobno istnieją tacy, dla któ- 
rych wieczór bez dyskoteki jest 
sprawą niewyobrażalną... 


JEST ZABAWA! 


Bez emocji: dyskoteka jest 
zabawą aktywnych, pomysło- 
wych i... milczących. Stanie 
pod ścianą, obserwowanie, 
jest po prostu nie do zniesienia. 
Albo dajesz się wciągnąć ryt- 
mowi, oddzielasz jego kloszem 
nawet od własnych myśli, albo 
głuchniesz powoli. Nie wytrzy- 
mujesz. O rozmowie z kimko|- 
wiek nie ma co marzyć. 

Pozostaje ruch i zadziwienie 
bliżnich zgromadzonych na 
parkiecie. Nowym, przemyśl- 
nym wygięciem bioder, miną — 
albo strojem. Kreacja Maryli 
Rodowicz śpiewającej w Sopo- 
cie „Kolorowe jarmarki” na na- 


SZAŁ CIAŁ 


szym gruncie jest jak na razie 
wzorem niedościgłym. Podob- 
no w Paryżu przyjęto by ją jako 
wzór zachowawczy i konserwa- 
tywny. Sprawdzenie tego jest 
o tyle trudne, że zarówno tam, 
jak i u nas ceny biletów wstępu 
do najmodniejszych dyskotek 
przyprawiają o zawrót głowy 
najbardziej opanowanych. 
Organizatorzy usprawiedliwia- 
ją się cenami aparatury świetl- 
nej inagłośnieniowej, kosztami 
sprowadzanych lub wypoży- 
czanych nagrań, ilością pożera- 
nego w jeden wieczór prądu. 
Fakt pozostaje faktem — dysko- 
teka nie zawsze jest rozrywką 
popularną i masową, jakby to 
chcieli najzagorzalsi jej zwolen- 
nicy. A im gorliwiej dąży się do 
osiągnięcia stanu masowości, 
urządzając na przykład imprezy 
oszczędnościowe, bez prezen- 
tera i wymyślnych efektów, 
tym bardziej całość przypomi- 
na przysłowiowe zabawy w re- 
mizie strażackiej. Tyle że za- 
miast zespołu akordeonistów 
kręci się płyta, zamiast awan- 
gardowych strojów dominuje 


y stan podgorączkowy? 
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rozpięta do pasa koszula i po- 
plamiony krawat. Pomysło- 
wość zaś sprowadza się do 
głośnego wykrzykiwania coraz 
brutalniejszych epitetów pod 
adresem współuczestników. 
Jest więc zabawa, czy jej nie 
ma? W moim przekonaniu jest, 
choć źle się dzieje, że tylko taki 
jej model obowiązuje młodszą 
połowę Polaków. Nie jestem po 


'prostu za absolutną przewagą 


jednej formy rozrywki nad 
wszelkimi innymi. Podejrze- 
wam, że pewnego dnia znudzi 
się ona młodzieży tak samo, jak 
starszemu pokoleniu znudził 
się już dawno wzór rozrywki 
restauracyjnej — z dowcipnym 
jak ból zęba konfereransjerem 
i pseudorewią. 


CZY WINNE? 


Skąd więc przy tylu manka- 
mentach dyskotekowej rzeczy- 
wistości wzięła się moda na ów 
szał ciał? Amerykanie twierdzą, 
że z tęsknoty za żywiołowym 
tańcem i chęcią ucieczki przed 
zwykłym dniem. Tłumaczenie 
w połowie przynajmniej nie- 
przekonywające. Na gruncie 


polskim tradycja delektowania 
sią dźwiękiem w pozycji półle 
żącej funkcjonowała na dobrą 
sprawą w wąskich stosunkowo 
kręgach studenckich. Chodziło 
taż raczej o muzyką jazzową 
żywsza rytmy zawsze pobudza- 
ły do ćwiczeń tanecznych, 
mniejsza o stopień ich kompli- 
kacji. Skąd więc ta tęsknota nad 
Wisłą? Ciekawsza jest teoria 
o ucieczce przed szarzyzną dnia 
codziennego. Bo jażeli założy 
my zgodnie z prawdą, że nawet 
najzwyklejszy dziań wymaga 
myślenia, rozwiązywania ta 
kich czy innych problemów, co 
jak wiadomo niektórych tylko 
męczy, innym zaś w ogóle nie 
odpowiada, dyskoteka zaś tego 
wszystkiego nie wymaga — to 
istotnie jest w owej teorii ucie 
czki sporo racji. Jedyna wątpli 
wość zawiera sią w pytaniu 
czy dobrze sią dzieje, że to, co 
dla jednych jest tylko relaksem, 
dla innych jest światem, poza 
którym nie potrafią istnieć? 
Oczywiście odpowiedź jest jed- 
noznaczna. Tyle tylko, że leży 
poza dyskotekami jako takimi 
Podobnie jak inny czynnik, mo 
im zdaniem, jeśli nie tworzący 
dyskotekowej mody, to znako- 
micie ją podtrzymujący — prze 
mysł konfekcyjny. Oczywiście 
ten wykorzystujący coraz wię- 
ksze możliwości finansowe 
młodzieży. Mnogość nowych 
modeli strojów, ba, całych ko- 
lekcji, kusi do kupowania 

a ponieważ zabieg zakupu prze- 
prowadzany jest o wiele częś- 
ciej niź kiedyś, „zapasy” ubio- 
rów wręcz zapraszają do naj- 
rozmaitszych przebieranek. Ze- 
stawiaj rzeczy niepasujące, 
myśl bez reguł i zadziwiaj — to 
hasło wisi na wielu młodzieżo- 
wych szafach. 

I od razu uwaga mniej opty- 
mistyczna — tak zwane „gwiaz 
dy” kilku warszawskich dysko- 
tek, jakie miałem okazję obej 
rzeć ostatnio, swą pomysło- 
wość ograniczyły do poczynie- 
nia zakupów w „Pewexie” 
Krótko mówiąc, szokowały bar- 
dziej cenami strojów niż pomy- 
słem ich zestawienia. 


Czy dyskoteki są winne? 
Tak. Winne są powstaniu 
jednak masowego ruchu 
miłośników spontanicznej 
zabawy — co nie jest takie 
złe. | winne są niekiedy bez- 
prawnemu rozpanoszeniu 
się głupiego, nonsensow- 
nego stylu bycia i życia. Bo 
jak zwykle problem leży 
w stosunku ludzi do nowej 
fozrywki — a nie w samej 
rozrywce. Czy dzisiejszy 
stan podgorączkowy prze- 


kształci się w chorobę? 
Czym ją w razie czego 
leczyć? 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. archiwum 


Członkowie Spółdzielni Uczniowskiej 
„„Plastuś” w W. wykonali w czynie społe- 
cznym 100 drewnianych pajacyków dla 
TPD. Zaproszono nas na uroczystość wrę- 
czania. Bardzo lubimy uroczystości, wrę- 
czania także, dlatego z zaproszenia skwa- 
pliwie skorzystaliśmy. 

— I spotkaliśmy się oto — zaczął opiekun 
spółdzielni, ale nie skończył, bo przerwały 
mu oklaski. 

- I spotykamy się oto z naszymi przyja- 
ciółmi z Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
witamy kochanego pana przewodniczące- 
go, który odbierze z naszych rąk to, co 
powstało z waszej, kochani, inicjatywy 


Społeczne pajacyka 


struganie 


(oklaski). Witamy kochanych panów re- 
daktorów, którzy, mamy nadzieję, usto- 
sunkują się odpowiednio do naszej impre- 
zy (oklaski). 

— Spółdzielnia Uczniowska „„Plastuś” 
słynie z licznych inicjatyw społecznych. 

— Tak, tak, tak — przytaknął chórek 
uczniów ze spółdzielni. 

— Robimy wszystko, aby mówiono o nas 
najlepiej! 

— Tak, tak, tak — przytaknął chórek 
uczniów ze spółdzielni. 

— Daliśmy przykład i kopaliśmy swojego 
czasu trawniki (opiekun powoli wpadał 
w trans). 


— Tak, tak, tak takali dalej uczniowie ze 
spółdzielni. 

— | Urząd Miasta to zauważył. 

— Tak, tak, tak, tak (to czwarte tak po- 
chodziło od pana przewodniczącego 
TPD). 

Na początku cicho, a potem coraz głoś- 
niej rozlegały się westchnienia z sali: 

— Jak on pięknie dzisiaj mówi... 

— I krawat gustowny jaki założył... 

— Brawo, brawo, brawo... 

— I teraz (kontynuował nie mogąc wyjść 
z transu opiekun) zrobiliśmy to, czego od 
nas oczekiwano. Chcemy działać w imię 
tego, co czujemy, a to, co czujemy, pan 


przewodniczący wie najlepiej. 

— Tak, tak, tak — takał pan przewodni- 
czący. 

— W ten wlaśnie sposób chcielibyśmy 
wręczyć na ręce pana przewodniczącego 
te 100 pajacyków, które niech będą sym- 
bolem ofiarności społecznej wszystkich, 
którzy pracują w naszej spółdzielni „„Plas- 
tuś”. Opiekun miał już łzy w oczach, prze- 
wodniczący miał łzy w oczach, cy 
chlipali ze wzruszenia. (Tylko my zacho- 
waliśmy powagę). 

— A te pajacyki niech tu jeszcze zostaną 
— dodał opiekun — bo za tydzień przyjedzie 
do nas telewizja i będzie co pokazywać. 

— Ależ oczywiście, tak, tak, tak — takał 
przewodniczący. 

Na koniec opiekun wypadł niespodzie- 
wanie z (ransu: 

' - Chciałbym jeszcze powiedzieć, że 
Spółdzielnia Uczniowska „„Plastuś” nie 
wykonała rocznego planu, były klopoty 
z towarem, z codziennym otwieraniem 


sklepiku, ale mam nadzieję, że rozumiecie 
wszyscy te społeczne ny obiek- 
tywne. 5 śóAk 

- Tak, tak, tak — ze współczuciem i zro- 
zumieniem potakiwali ci ze spółdzielni 
! pan przewodniczący. 

Zadna praca nie hańbi, społeczna też. 
Zdarza się jednak, że ta ostatnia przytłacza 
czasem codzienne obowiązki. Dlatego 
serdecznie współczujemy „Plastusiowi” 
i wierzymy, że nowy, 1979 rok przyniesie 
wiele nowych inicjatyw społecznych. 
A plan i codzienna robota? Zasięgnęliśmy 
opinii naszego eksperta: „,Ja od roku nie 
mogę znaleźć planu Warszawy i świat się 
nie zawalił”. A więc nie tylko Plastuś” nie 
ma planu, co zostaje na pociechę i opty- 
mistyczną końcówkę. 

ADAM JAROSZYŃSKI 

PS. Jakiekolwiek Przypuszczenia, że to nie o tę 
spółdzielnię BGC JR na miejscu iw każdej 


chwili może ASYRĄ 
5 my zamieści. s - ła 
wanie, y cić odpowiednie sprosto: 


Z 
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odzina szósta. Jolka siada do 

książek. Trudno, trzeba będzie 
8 uczyć się samej. Bardzo tego nie 
MUR 

Słychać czyjeś kroki na klatce scho- 
dowej, To na pewno Hanka. Za chwilę 
dzwonek. 

- Stąra, strasznie przepraszam, alo 
zagadałam się z Mariuszem. Oplotko- 
waliśmy pół klasy. Jak ci coś powiem, 
to spadniesz z krzesła! Alo jośli chcosz 
usłyszeć sensację, to musisz mi zrobić 
herbatę. Tu są ciacha, odchudzamy 
się od jutra. 3 

Jolka krząta się po kuchni, układa 
ciastka na talerzu, sypie herbatę do 
ogromniastego kubka (Hanka tylko 
w czymś takim lubi herbatę) i zalewa ją 
wrzątkiem. 

— Jola, na której taśmie masz Jose 
Feliciano? 

— Na tej z czerwoną rozbiegówką, 
tylko błagam, nie szalej po pokoju, bo 
po twoich wizytach nigdy nie mogę 
niczego znależć. 

— Dobra, nie martw się. Co ty tam 
tyle czasu robisz? 

Hanka nastawia magnetofon na ca- 
ły regulator. Twierdzi, że tylko wtedy 
może się uczyć. Na próżno Jolka stara- 
ła się udowodnić, że to nieprawda. 
Żaden argument nie jest wystarczają- 
co przekonywający. Nawet ten, że Ha- 
nia co minutę przerywa naukę, 
mówiąc: 

— Podkręć trochę, posłuchaj czy ten 
Wonder nie śpiewa genialnie! 

Siedzą na tapczanie z podkulonymi 
nogami, grzejąc dłonie o kubki 
z herbatą. 


SPRAWA IA 


— No to mów co się stało, ża mam 
mdleć z wrażenia? 

Hanka robi minę, która zapowiada 
dłuższą historią. 

— No więc tak, Wszystko zaczęło sią 
wczoraj po lekcjach. Pamiętasz, szyb. 
ko poszłyśmy do domu, a większość 
klasy kotłowała się joszczo w szatni. 
| wtedy Mariusz przypomniał sobia 
o tej dekoracji, którą mamy zrobić 
w pracowni polonistycznoj. Pamią 
tasz, ilu chętnych się znalazło? No 
więc on tylko tak zapytał, żeby się 
upewnić i umówić na następny dzioń. 
No i jak myślisz, co się stało? 

- Myślę, że absolutnie nic. 

— No właśnie, po prostu nikt się nie 
zgłosił. My jednak mamy zdolności 
jasnowidzenia. A znasz Mariusza — 
wściekł się głupi ipo prostu nawrzucał 
im straszliwie. O braku odpowiedzia|- 
ności, sumienności, pracowitości 
| czegoś tam jeszcze. Wiesz jak to on 
potrafi. Wszystkich dokumentnie za- 
tkało. Tylko ten pajac Leszek wyrwał 
się ni z gruchy ni z pietruchy: 

— A od czego mamy naszą klasową 
„elitę” — tak właśnie powiedział. | ja ci 
Jolu muszę oczy otworzyć, że to właś- 
nie my plus: Mariusz, Ewka, Beata, 
Marcin i Kacper ją tworzymy. Mariusz 
po raz pierwszy w życiu nic komplet- 


„ELITA” I RESZTA 


nio z tego nie zrozumiał | zapytał, ca 
oni rozumioją pod słowom „ollta” 
(Powiedziałam „oni”, bo tak właśnie 
nazywa nas cała klasa), Jarok wygłosił 
wiąc expose: wszystko chcomy robić 
sami, podlizujomy sią nauczyciolom, 
że my dlatogo chodzimy karmić mor 
skie świnki, bo chcomy w drugioj kla: 
sia mieć przody u blologlcy (widzisz 
jak myślimy porspoktywicznio), że za: 
wszo mamy coś do powiądzania na 
lekcjach. | temu podobno idiotyczna 
zarzuty, Mariusz nio pozostał mu dłuż- 
ny I odparował, ża owszam, robimy 
najwięcej, ale tylko dlatego, że nikt 
z klasy nie ruszy choćby małym pal- 
cem. | wiesz co na to Jarek? Że my 
nigdy nie dajemy im czasu na zastano* 
wienie; a oni też by coś chcieli... 

— Tak, zwłaszcza, że jak trzeba zro- 
bić dekorację dziś, to oni za miesiąc 
zdecydowaliby, gdzie najlepiej kupić 
krepinę. 

— | to byłoby tak ogólnie o tym, co 
się działo = powiedziała Hania, = Teraz 
więc, Jolu, wiesz dokładnie kim jesteś 
i samasię dziwię, że się z tobą przyjaź- 
nię. Niech ich diabli! Podkręć trochę, 
bo śpiewa Benson. 

Jolce odechciało się nauki. 


Wiasz co Hanka, dochodzą do 
wniosku, ża zupełnie nia rozumiam 
ludzi, Popatrz na taklego Leszka, czy 
on kiadykolwiak, cokolwiak pożytacz- 
nago zrobił? Nio. Jedyne co umie — to 
krotyńakio miny, Ciakawo czy on taki 
bądzia zawsz? Chociaż on to zupełnie 
osobny rozdział 


Wiosz, zawszo w każdaj klasia 
musi znaloźć sią taki jaden pajacina to 
fiie ma ratunku. 


Zobacz, nasza klasa jest wyrażnia 
podzielona. Na czele stoimy my, czyli 
„olita”, (Zupełnie idiotyczna nazwa). 
Czyli ci, którzy pracują na dobre imią 
klasy. No powiedz, czy taknie jest? Tak 
właśnie. Później ta cała reszta, któroj 
jast wiecznie wszystko jadno. No zo 
bacz, czy taka Kryśka, Grażyna, czy 
ktoś z tych ostatnich ławek cokolwiek 
wymyślił. Trzeba za uszy wyciągać, 
żeby. w czymś pomogli. Oni w niczym 
nie są dobrzy. Bo popatrz, np. nasz 
Marcin jest z nauką na bakier, ale ma 
te swoje rybki i całe zoo = wie o tym 
wszystkim masę rzeczy i za to lubią go 
nauczyciele. Znowu Mariusz jest do- 
bry ze wszystkiego, a my teź nie takie 
jełopy. 


Hanka przerywa Jolce na chwilę jej 
monolog. 

— Wiesz, ja kiedyś nawetrozmawia- 
łam o tym z Kryśką. I wiesz co ona mi 
powiedziała? Że jaj się po prostu nie 
chce. Zwyczajnie. NIE CHCE. Ona lubi 
wieczorami robić na drutach, poplot= 
kować z Grażyną, potańczyć, powy* 
glupiać sią. | to jej zupałnie wystarcza. 
| powiedziała, że ona nie będzie robić 
2 aiabie mądrzojszej niż jest. A kiedy jej 
powiedziałam, ża ludzie nigdy by do 
niczago nie doszli, gdyby wychodzili 
2 takiago jak ona założenia, to tylko 
wzruszyła ramionami 

A znowu Mariusz opowiadał, jak 
kiedyś był z chłopakami z naszej klasy 
w kinie, Pierwszy i ostatni raz.-Nia 
pamiętam, jaki to był tytuł, coś o mi- 
łości. Nie obyło sią oczywiście bez 
scan lóżkowych, na które nasi koledzy 
reagowali jak ostatnie chamy. Mało 
ich nia wywalili z kina. A Mariusz 
chciał z nimi dyskutować. O czym? 

= A spójrz na niektóre dziewczyny. 
Mp. dla Bożeny najważniejsze jest czy 
Jacak na nią patrzy czy nie. 

Jolka przerywa na chwilę 

- Jaki Jacek, ten z Ill b? Fajny chło- 
pak; to mówisz, ża oni coś tam mają 
do siebie? 

- Owszem, na razie tylko patrzą, ale 
za to jak! I dodaje — ale my jestaśmy 
świnie, tak obsmarować własną klasą 

- Nie mactw się, na pewno ktoś 
plotkuje o nas, jakie to my jesteśmy 
głupie. Nie ma się więc czym przejmo- 
wać. Która godzina? O rany to już 
ósma, jutro mamy gola niczym nie 
wyjętego. Dawaj książkę, przyniosłaś 
mój zeszyt? 

ANNA CHEŃSKA 
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Gdyby zasady nowych technologii 
w przemyśle można było formułować tak 
jak przepisy na pieczenie ciasta — ta 
brzmiałaby następująco: 

— „Weż 98 kg kamieni i 2 kg węgla, 
zmiel to wszystko razem, wymieszaj 
i wsypuj potem równomiernie do rozża- 
rzonego pieca, do którego od spodu trze- 
ba dmuchać ile sił...” 

Właściwie wszystko w tym opisie jest 
absolutną prawdą, a eksperymenty z ta- 
kim piecem uwieńczone pełnym powo- 
dzeniem przeprowadzono ostatnio na te- 
renie kopalni „Siemianowice”. Znajduje 
się tam bowiem pierwszy w kraju przemy- 
słowy kocioł parowy z pałeniskiem tzw. 
fluidalnym. 

Spalanie tego typu pozwoli wykorzys- 
tać w energetyce najgorsze gatunki wę- 
gla, nawet pochodzące z odpadów kopal- 
nianych. Takie jakie do tego czasu po 
prostu wyrzucało się na hałdy jako nie- 
przydatne do niczego. A że jest ich przeo- 
gromna ilość — blisko trzecia część całego 
urobku wydobywanego na powierzchnię 
— trudno się dziwić, iż nie tylko u nas, ale 
i na całym świecie trwają intensywne ba- 
dania nad tym procesem. —. 

Ma on jeszcze pewne wady. Jest jak 
dotąd droższy niż tradycyjne spalanie, 
trudno utrzymać w palenisku stałą tempe- 
raturę i nie wiadomo, czy istnieje możli- 
wość zbudowania bardzo dużych pieców 
pracujących tą metodą. . 

Najważniejszy jest jednak fakt, iż w ob- 
rębie paleniska płoną drobinki węgla sta- 
nowiące zaledwie 2 procent tego wszyst- 
kiego, co się w tym palenisku znajduje! 
Reszta — owe 98 procent rozżarzonej do 
białości niby płynnej masy — to niepalne 
popioły czy łupki skalne. Metoda ta ma 
jeszcze pewną ogromną zaletę: pozwala 
usunąć stosunkowo łatwo najgorsze za- 
nieczyszczenia węgla, siarkę. 

W Polsce czynne są obecnie trzy takie 
piece. Największy w „Siemianowicach” 
i dwa mniejsze przy kopalniach Jowisz” 
i „Wieczorek”. (jd) 


— Bjoernowi Borgowi. 


kankę Chris Evert. 


ta każdego roku. (rat) 


Ten znakomity tenisista tytuł mistrza 
świata otrzymał za całoroczne osiągnię- 
cia, przede wszystkim za zdobycie po raz 1 
trzeci z rzędu mistrzostwa Wimbledonu, 
a także za wygranie międzynarodowych 
mistrzostw Francji i udane występy w roz- 
grywkach o puchar Davisa. Najgroźniej- 
szym rywalem Borga do tytułu mistrza 
świata był Jimmy Connors. Warto przy- 
pomnieć, że pod koniec ub. roku za mis- 
trzynię świata w tenisie uznano Amery- 


Zapadła też decyzja, iż specjalne jury 
Międzynarodowej Federacji Tenisowej 
będzie przydzielało tytuły mistrzów świa- 

33 
Fot. CAF zł 


BJOERN BORG 


pierwszym mistrzem świata 
' w historii tenisa! 


PARYŻ (PAP). Po raz pierwszy whistorii r. 
światowego tenisa oficjalny tytuł mistrza 
świata za rok 1978 przyznano w tej dyscy- 
plinie sportu szwedzkiemu zawodnikowi 


100 tysięcy harcerzy 
w województwie 


Chorągiew ZHP im. Bohate- 
rów Ziemi Gdańskiej liczy rów- 
no sto tysięcy zuchów, harce- 
rzy i instruktorów. To bardzo 
duża gromada wśród uczniów 
województwa gdańskiego. 
W całym kraju znane są ich do- 
konania w zakresie ochrony na- 
turalnego środowiska. Dla 
przypomnienia podam tylko 
kryptonimy kampanii i akcji: 
Morena, HEL-600, „Kwiaty dla 
Sopotu”, Cendron oraz wiele 
działań, które można opatrzyć 
wspólnym kryptonimem — sło- 
wami wyjętymi z Przyrzeczenia 
Harcerskiego: „Harcerz jest 
przyjacielem przyrody”. 

Czas jednak nieco bliżej 
przedstawić stutysięczną. Jest 
nią zuch lzabella Górna ze 
Szczepu Harcerskiego działają- 
cego przy Szkole Podstawowej 
nr 18 w Gdyni. Pierwszy kon- 
takt lzy z harcerstwem miał 
miejsce kiedy miała... rok. Nie 
ma w tym przesady. Kiedy lza 
zaczęła już dorastać od ziemi, 


rodzice postanowili wziąć ją na 
obóz harcerski. Należy się bo- 
wiem jeszcze jedno wyjaśnie- 
nie. Rodzice naszej bohaterki 
są instruktorami Komendy Huf- 
ca ZHP w Gdyni. l'tak co rok lza 
brała udział w różnych formach 
harcerskich działań. Przez kilka 
lat uczestniczyła wraz ze swoi- 
mi rodzicami w Nieobozowej 
Akcji Letniej Hufca Gdynia. Dla 
przypomnienia dodam, że 
właśnie ten hufiec dwukrotnie 


zdobył Puchar GK ZHP za najle-- 


piej zorganizowaną akcję nieo- 
bozową w mieście. Widzicie, że 
nie bezkozery właśnie lzie przy- 
padło to wyróżnienie, otrzyma- 
nie stutysięcznej legitymacji 
członka Związku Harcerstwa 
Polskiego na terenie wojewó- 
dztwa gdańskiego. |za jest już 
uczennicą drugiej klasy, oczy- 
wiście — wzorową. Życzymy jej 
samych piątek w szkole! 


Mirosław Nowak 


gdańskim! 


Fot. Zygmunt Reszka 


"ZDNIA NA DZIEŃ 


i 
i 


ROŚNIE ŚNIEGOWE 
MIASTECZKO! 


ZSRR (PAP). Ulubionym miejscem za 
dzieci jest park Niżnij, gdzie już od 3 latzinicjatywy redakcji 
audycji dla dzieci i młodzieży estońskiej telewizji powstaje 
ze śniegu miasteczko z bajek, figury zwierząt itp. Maluchom 
z entuzjazmem pomagają rodzice i starsza młodzież. Wszy- 
scy bawią się świetnie, marząc, by sroga zima trwała jak 
najdłużej, (kl) 


baw tallińskich 


tem” północnych mórz. A właśnie to powinno przecież 
4, 9" cechować talizman żeglarskich regat... (kl) 


IMOWE ZAB 
SZTAFE 


Hasło dnia: 
TRZYMAJCIE SIĘ 


CIEPŁO! 


Na lodowisku można przeprowadzać 
wszystkie odmiany sztafet znane z letnich 
gier. Dla utrudnienia zawodów można 
wprowadzić na pewnym odcinku jazdę 
tyłem. Poszczególne sztafety muszą stać 
w odstępach co najmniej 2 m, aby umożli- 
wić zawodnikom przejechanie na pełnej 
szybkości linii startu-mety, bez potrącania 
kolegów. Za linią powinna być dostatecz- 
na przestrzeń na wytracenie szybkości. 
Urozmaiceniem będzie przeprowadzenie 
sztafet slalomem, między ustawionymi 
chorągiewkami lub przedmiotami. 


Rys. S. Pawel 


Tak się bawili nasi dziadkowie — spróbujcie i Wy! ! 


DŹWIĘKI SŁAWNEGO „ZYGMUNTA” 


AWY NA KAŻDĄ OKAZJĘ 


TA NA ŁYŻWACH 
l 


Kiedyś, kiedy nie znano jeszcze wy- 
myślnych zabawek, trzeba było same- 
mu tworzyć je sobie przy użyciu naj- 
prostszych przedmiotów i materia- 
łów. Grano więc „w guziki”, odrywane 
cichcem od starych płaszczy wiszą- 
cych w szafie, konstruowano „wodne 
cymbały” z butelek napełnianych wo- 
dą do różnej wysokości, puszczano 
„zajączki* na oświetlonej lampą 
ścianie. 

Jedną z takich zabaw — szczególnie 
dla młodszych, którzy za nią przepada- 
li — polegała na podsłuchiwaniu 
w specjalny sposób różnych dźwię- 
ków wydawanych przez metalowe 


przedmioty. Najlepiej nadawały się do 
tego srebrne łyżki lub... szczypce do 
węgla. Należało taką łyżkę uwiązać 
w połowie kawałka sznurka, dwa jego 
końce wetknąć sobie do uszu przysło- 
niętych palcami i... stuknąć łyżką 
o brzeg stołu. 

Efekt był niesamowity! Człowiek 
słyszał głębokie, długo brzmiące 
dźwięki przypominające do złudzenia 
głos słynnego królewskiego krakow- 
skiego dzwonu „Zygmunta”. Popró- 
bujcie z różnymi metalowymi przed- 
miotami (z wyjątkiem aluminiowych — 
słabo brzmią), a sami się przekonacie! 

(id) 


Dzisiaj po raz pierwszy na naszych ła- 
mach gości nowa rubryka „Świata Mło- 
dych”, którą nazwaliśmy,ŚWIAT MŁO- 
DYCH SPÓŁDZIELCÓW." 

Kierujemy ją do wszystkich naszych 
Czytelników, w szczególności zaś do 
członków szkolnych spółdzielni uczniow- 
skich. 

Wielu z Was znajdzie w niej dla siebie 
ciekawe wiadomości, niebanalne pomy- 
sły i propozycje interesujących zajęć, spo- 
soby na rozwiązanie życiowych proble- 
mów — a może również zachętę do założe- 
nia spółdzielni uczniowskiej, bo spółdzie|- 
nia może działać w każdej szkole... 

Przypomnijcie sobie ile razy zdarzyło 
się Wam zapomnieć przybory geometry- 
czne, kupić nowy zeszt, zabrać drugie 
śniadanie. Kłopot okropny — bo do domu 
i sklepu daleko. 

Ale nie ma zmartwienia gdy czynna jest 
wypożyczalnia cyrkli, ekierek, linijek, gdy 
na każdej przerwie otwierają się drzwi 
sklepiku szkolnego, gdy dyżuruje pogoto- 
wie krawieckie, czyli gdy w szkole działa 
SPÓŁDZIELNIA UCZNIOWSKA 

Oczywiście spółdzielnia uczniowska 
może zajmować się i innymi sprawami. 
Wielu młodych spółdzielców będzie 
wspominać wspólną pracę na działce, 
w punktach usługowych, wypożycza|- 
niach sprzętu turystycznego, wspólne od- 
wiedziny w domu dziecka zwłasnoręcznie 
wykonanymi upominkami, przyjażń jaką 
sobie zaskarbili niosąc pomoc osobom 
stąrszym, samotnym, chorym. Awspólne 
wycieczki, biwaki, dyskoteki? — i to w do- 
datku dla najpracowitszych spółdzielców 
bezpłatne. Jest to możliwe bo każda spół- 
dzielnia wypracowuje zysk. Im spółdzie|- 
nia bardziej operatywna, a jej członkowie 
aktywni i pomysłowi tym zyski wyższe. 

Oczywiście ceny w sklepiku nie mogą 
się różnić od obowiązujących — ale zyski 
przynosi sprzedaż surowców wtórnych, 
wyrób i sprzedaż maskotek, kart okolicz- 
nościowych, uprawa działki, Zyski dzieli 
się w zależności od potrzeb. Można je 
przeznaczyć nie tylko na przyjemności, 


ale również na wyposażenie np. szkolnej 
pracowni fotograficznej, czy wypożyczal- 
ni sprzętu turystycznego, potrzeby samo- 
rządu szkolnego. 

A czy zysk to tylko złotówki? Oczywiście 
nie. Zysk to również zdobywanie w toku 
pracy nowych wiadomości, umiejętności 
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I ja mam klopoty z psem! 


W jednej z poczt „Gosia? pisała, 
że jej rodzice nie chcą się zgodzić 
na kupno psa. U mnie w domu jest 
podobna sytuacja, lato dalby sią 
jeszcze uprosić, ale mamalł Mówi, 
że co zrobimy z psem, gdy poje 
dziemy na wczasy za granicą? Moim 
zdaniem psy raczej lubią jeździć 
samochodem. Tato z kolei ciągle 
pyta, kto z nim będzie wychodził? 
Mówię, że ja, ale tato nie wierzy, 
mówi, że po trzech dniach mi się 
znudzi. Proszę o tego psa już trzy 
lata. Prawie wszystkie moje kole- 
żanki mają psa albo chomika. jedna 
z dziewcząt zaproponowała, że ona 
da mi psa, ale jak przekonać ro- 
dziców? Ala 


Hania Świątek 05-520 
Konstancin-jeziorna 4 ul. 
Polna 5. Uczęszcza do VII 
kl., zbiera widokówki zwyk- 


łe i trójwymiarowe, brelocz- 
ki i proporczyki. Szuka ko- 
respondencyjnych  przyja- 
ciół o podobnych zaintere- 
sowaniach. 


Niebieski chłopiec 


Znam go tylko z widzenia. Nie 
wiem nawet jak ma na imię i do 
której chodzi klasy. Widuję go tylko 
raz w tygodniu. Nazwałam go „Nie- 
bieskim Chłopcem”. Chciałabym 
zaprzyjaźnić się z nim. Ale niewiem 
co mam zrobić, żeby się z nim za- 
poznać. Proszę o rady od rówieśni- 
ków lub od osób starszych. 


„Edyta” 


Moja pierwsza miłość 


7 Beatą zacząłem chodzić na po- 
czątku minionych wakacji. Bylo 
nam wtedy bardzo dobrze ze sobą. 
Potem nastąpiło rozstanie = ja wyje 
chałem. Ona została jeszcze na pa 
rą dni w Łodzi. Po wakacjach znów 
się spotykaliśmy, ale wyczulem 
w niej coś, czego nie było na po 
czątku., Nie wiem, co sią z nią dzia 
lo, traktowała mnie trochę żartobli- 
wie - kazde niefortunne moje sło 
wo albo gest miało zakończenie 
w postaci sprzeczki. Teraz trochę 
się odmieniła, ale nie jest laka jak 
przedtem. Od końca wakacji nasze 
spotkania ograniczyły sią tylko do 
odprowadzania jej ze szkoły do do 
mu. Ja ją bardzo kocham i nie 
chciałbym jej stracić. Poradźcie, 
czytelnicy, jak postępować? 

Jarek 


Tylko ta chemia... 


Chemii uczy nas z-ca dyrektora 
Pani przychodzi w połowie lekcji 
i od razu pyta na oceny, a chociaż 
uczeń odpowie dobrze, to tak czy 
inaczej daje albo dst., albo ndst 
Jeżeli juź przyjdzie na całą lekcję, to 
oczywiście większą jej część prze 
znacza na przepytywanie. Nowej 
lekcji nie tlumaczy, lecz każe nau 
czyć się w domu, bo na następnej 
znów będzie pytać. Przy odpowie 
dzi słyszymy epitety „kretyn”, „de- 
bif” itp. Inni nauczyciele tak nie 
postępują i innych przedmiotów 
uczymy się dość dobrze, tylko ta 
chemia... Niektórzy uczniowie mają 
już po 3 ndst. Jak z tego wybrnąć? 


„X” z Libiąża 


OD REDAKCJI: Sprawę poruszcie 
na najbliższej lekcji wachowaw- 
czej. Wasza wychowawczyni po- 
winna porozmawiać z panią od che- 
mii, niezależnie od tego, jaką funk- 
cję ona w szkole sprawuje. Sądzimy 
również, że na ten list zareaguje 
dyrektor szkoły nr 1 w Libiążu, jeże- 
li rzeczywiście taka sytuacja zaist- 
niała. (wm) 


© ŚWIAT MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW 


3. Nawiążcie poprzez swojego wycno- 
wawcę kontakt z Komisją d/s Spółdzielni 
Uczniowskich. 

4. Wybierzcie komitet organizacyjny. 

5. Zwołajcie walne zgromadzenie za- 
łożycieli spółdzielni, na którym wybierze- 
cie władze spółdzielni, zatwierdzicie jej 


wspólnej pracy i gospodarowania społe- 
cznymi funduszami. 

Czy to co przeczytaliście zachęciło Was 
do założenia spółdzielni? Jeśli tak to 
„przepis” jest krótki! 

1. Porozmawiajcie ze swoimi wycho- 
wawcami i przedstawcie propozycję za- 
łożenia spółdzielni. 

2. Zgłoście się do działu społeczno-sa- 
morządowego „Społem' Wojewódzkiej 
Spółdzielni Spożywców. 


statut i nazwę oraz plany pracy i plany 
finansowe. 

We wszystkich sprawach pomocy 
udzieli Wam „Społem” WSS, które znaj- 
duje się w każdym mieście. 

„Społem' pomoże nie tylko w spra- 
wach organizacyjnych, ale także w wypo- 
sażeniu spółdzielczych pomieszczeń, wy- 
typuje sklepy, w których korzystając z 6% 
marży czyli zniżki będziecie mogli zaopa- 
trzyć się w towary. A w ogóle pomoże 


nowej spółdzielni w stawianiu pierw- 
szych kroków. „Społem* ma w tym 
względzie duże doświadczenie, gdyż od 
wielu lat otacza opieką swych młodych 
przyjaciół, patronując prawie 3,5 tys. 
spółdzielniom uczniowskim. Możecie 
więc liczyć na pomoc, bo chociaż sprawa 
zorganizowania spółdzielni nie jest rzeczą 
trudną, niemniej jednak poważną i odpo- 
wiedzialną. 

Możecie liczyć również na pomoc swo- 
jej gazety. Co*dwa tygodnie będziemy 
w tym miejscu zamieszczać wiele propo- 
zycji, które uatrakcyjnią Waszą działal- 
ność lub pomogą rozwiązać Wasze pro- 
blemy. 

© Celem spółdzielni jest: 

— rozwijanie zainteresowań młodzie- 
ży przez praktyczne zapoznawanie z pro- 
cesami produkcji w rolnictwie, drobnej 
wytwórczości, hodowli, handlu i usłu- 
gach, 

- organizowanie wzajemnej pomocy 
i zaspokajanie materialnych i kultural- 
nych potrzeb członków, 

— spółdzielnia może inicjować i pro- 
wadzić działalność w następujących 
dziedzinach: 

— zorganizowanie na terenach dozwo- 
lonych, zespołowego zbioru runa 
leśnego, 

— zorganizowanie: wspólnych zaku- 
pów i sprzedaży towarów, a w szczegól- 
ności przyborów szkolnych, książek oraz 
sprzętu sportowego, turystycznego itp., 

— udzielanie pomocy finansowej lub 
zaopatrywanie w podręczniki i przybory 
szkolne członków spółdzielni będących 
w trudnych warunkach materialnych. 

© Członek spółdzielni ma prawo: 

— korzystać z urządzeń, usług i świad- 
czeń spółdzielni, 

- wybierać i być wybieranym do orga- 
spółdzielni, 


360 godzin w Indiach (1) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


csztę lotu do Bombaju chichorałem, 

aż mnie musiały stewardcsy przypa- 

sać do fotela. Przy opuszczaniu lot- 
niska w Dubai Arabowie rewidowali pa 
sażerów, szukając pod pachami ukrytej 
broni, a ja się boję łaskotck... 

Po 10 godzinach lotu pod nami Bor 
baj. Samolot wytraca szybkość, przełyka- 
my ślinkę, aby zlikwidować w uszach 
ciśnienie. Ziemia zbliża się błyskawicznie 
do samolotu. Trzask! Samolot pęka? Nie, 
to wyskoczyły koła. Spod samolotu ucie- 
kają białe domy, smukłe palmy, osiołki 
i zatłoczone ulice. Skrzydła samolotu roz- 
warstwiają się na skrzydełka, podwijają 
się w dół iw górę. Lekki wstrząs i dotknę- 
liśmy betonowego pasa lotniska. 
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DRUGIE PRZEŻYCIE - inny klimat 
Opuszczamy samolot. Uderza w nas fala 
ciepła, plus 30 stopni. Nasze „„lato stule 
cia”, czyli indyjska zima. Tu już jest 
południe, a w Polsce ranek. Różnica cza 
su między Polską a Indiami wynosi 4,5 
podziny. 

TRZECIE PRZEŻYCIE - inni ludzie 
Na dworcu kolorowy tłum. Celnicy 
w białych bawełnianych mundurach, 
w. krótkich spodenkach, w skarpetkach 
bez stóp. Stopy gołe w sandałach. Kobie 
ty tastycznie kolorowych sari wyplą- 
dają ruchome kwiaty. Komfortowym 
autokarem jedziemy do hotelu. Na ulicy 
zaskakujące widoki. Przede wszystkim 
w oczy rzuca się mnogość ludzi. Wzdłuż 
drogi obok pięknych domów, sklccone 
z byle czego budy lub nawet tylko kawał- 
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ki szmat podparte bambusami, w których 
mieszkają całe rodziny. Z dala wzdłuż 
zatoki widać nowoczesne białe wieżowce 
Kiedy autokar zatrzymał się, oblegają nas 
dzieci. W łachmanach, skręcone brudne 
włosy, uśmiechają się przymilająco poka 
zując białe ząbki. 


One Rupi please, only one Rupi Sir! 


Tylko jedną rupię panie (8 rupi 
dolar). 


jeden 


Do dzieci dołączają handlarze pocztó 
wck, korali, i wachlarzy ze strusich piór 

CZWARTE PRZEŻYCIE lewos- 
tironny ruch uliczny. Jezdnie są zatłoczo- 
ne rowerami, rykszami, trójkołowymi sa 
mochodami, skuterami i wozami zaprzę 
żonymi w woły, a nawet w wiclbłądy. 
Umieramy ze strachu, kiedy na nasz au- 


tobus nadjeżdża inny pojazd. Kierowcy 
biorą się na przetrzymanie. Kto ma moc 
niejsze nerwy. Kto komu ustąpi z drogi 
Wreszcie, w ostatniej chwili pojazdy ocie 
rając się prawie o siebie omijają się cało 
I o dziwo, mimo tej anarchii drogowej 
przez cały czas pobytu w Indiach nie 
spostrzepiiśmy żadnego wypadki, ani ża 
dnej kłótni między kierowcami 

PRZEŻYCIE PIĄTE I DZIESIĄ 
TE Zwiedzanie Rombaju zaczyna się 
od bramy Indii wybudowanej w roku 
1911 z okazji wizytacji podbitego kraju 
przez króla Wielkiej Brytanii, Jerzego V 
W roku 1947 tą samą bramą opuścili 
Brytyjczycy Indie na zawsze, pozostawia 
jąc w spuściźnie język angielski, który 
stał się językiem urzędowym Indii, obok 
języka narodowego Hindii 


W BOMBAJU,HO,HO! 


Bombaj leży na wyspie. Kiedyś w tym 
miejscu na siedmiu wyspach leżała wio 
ska rybacka Mumbai. Lądujący Portuga 
Iczycy przezwali to miejsce „Bom Ba 
hia”, co znaczyło po portugalsku „„Pięk 
na Zatoka”, W roku 1661 król angielski 
Karol II poślubiając księżniczkę portupa 
laką otrzymał wyspy w posagu, prze 
kaztałcając nazwę na Bombay 

Dzisiejszy sześciomilionowy Kombaj 
to nie tylko muzea, zabytkowe świątynie 
rozległe plaże, piękne kobiety. Bombaj 
jest największym ośrodkiem przemysłu 
bawełnianego, jadro 
wych, posiada największe wytwórnie [il 


centrum badań 


mowe produkujące rocznie około 450 
filmów 
Tekst i zdjęcia 


HENRYK CHMIELEWSKI 


€: 
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Uniknąć nokautu, 
uniknąć przeciętności 


34 1. 
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SYLVESTER 
STALLONE 


i jego „Rocky” 


W 1976 r. film amerykański w reży- 
serii Johna G. Avildsena „Rocky” zdo- 
był Oscary: jako najlepszy film roku, 
za najlepszą reżyserię i najlepszy mon- 
taż. Jego widzowie byli jednak przede 
wszystkim pod urokiem ciężkiego, 
niezgrabnego, niezbyt przystojnego 
i nieznanego aktora, który zagrał tytu- 
łową rolę, a zarazem był autorem sce- 
nariusza filmowego przeboju. Wyda- 
wało się, że Sylvester Stallone zosta- 
nie nową supergwiazdą amerykań- 
skiego kina. 

Urodził się w 1946 r. w nędznej 
dzielnicy Nowego Jorku. Jego rodzice 
przybyli do Stanów z Sycylii, ale nie 
znależli szczęścia w nowej ojczyźnie. 
Rozwiedli się, kiedy Sylvester miał je- 
denaście lat. Zawsze uważany był za 
tzw. dziecko trudne —powikłana sytua- 
cja rodzinna nie wpływała, rzecz jasna, 
na niego korzystnie. Uparty, ambitny, 
konfliktowy i przewrażliwiony, z tru- 
dem przystosowywał się do szkolnych 
wymagań. Z reguły jego kłopoty koń- 


Świata 


młodych 


czyły się usunięciem z kolejnej szkoły. 
Wstydził się w tym czasie nawet swe- 
go nietypowego imienia Sylvester 
i przedstawiał się jako Michael. 

Rok 1967, kiedy rozpoczął studia te- 
atralne w Miami, bynajmniej nie był 
początkiem lepszych dla niego cza- 
sów. Odkrył w sobie wtedy żyłkę pisar- 
ską i stworzył kilka opowiadań i dra- 
matów. Chciał, aby te teksty były wy- 
stawiane na scenie i sam chciał w nich 
grać. Odmiennego zdania byli jego 
profesorowie. W rezultacie — przerwał 
studia i zdecydował się na samodzie|- 
ną walkę o sukces w Nowym Jorku. 
Przypadkiem udało mu sięzdobyć nie- 
wielką rolę chuligana w filmie „Pano- 
wie Brooklinu”; za honorarium nabył 
używany samochód i pojechał spró- 
bować szczęścia w Hollywood. W tym 
czasie całym jego majątkiem była te- 
czka z kilkoma scenariuszami i nowe- 
lami. Mówił o nich: „Opisywałem we- 
rsje własnego życia na smutno i nikt 
nie chciał ich kupić”. Utrzymanie da- 


wały mu opizodyczno rólki w filmach 
| sorialach = m.in. grał w „Kojaku” 
Zoriontował sią wtady, żo trzoba pisać 
inaczaj, optymistyczniaj. Wrócił josz 
czo raz do własnoj biografii I tak po 
dobno, w trzy dni zaledwie, powstał 
sconariusz filmu „Rocky” 

Rocky Balboa, podrządny boksor, 
nieudacznik życiowy, który zmarno. 
wał swojo najlepszo lata, niczym 
w bajco stajo przed wiolką szansą. Ma 
walczyć z mistrzom = niozwyciążonym 
Murzynem Apollom Groodom o zawo 
dowo mistrzostwo świata w bokaio, 
w wadze ciężkiej, Do togo nierównego 
pojadynku doprowadza przypadak 
Godny mistrza przeciwnik jest kontuz 
Jowany, a walka musi się odbyć, aby 
nie zawiość publiczności. Apollo po 
stanawia walczyć z nieznanym niko 
mu białym. Pojedynek poprzedza ko: 
losalna kampania reklamowa. 

Rzeczywista szansa, czy wielka 
szopka? Z góry wiadomo, że to drugie. 
Zdaje sobie z tego sprawę także boha 
ter filmu. A jednak udaje mu się obro- 
nić własną godność — nie daje się 
znokautować... Rocky okazał się twar- 
dy i wytrzymały jak skała. 

Sylvester Stallone chodził z tym 
scenariuszem od wytwórni do wy- 
twórni. Temat budził zainteresowanie, 
ale nikt nie chciał się zgodzić, aby on 
zagrał główną rolę. W końcu jednak 
artysta wywalczył sobie prawo do niej 
i odniósł sukces. Realistyczny, a zara- 
zem ciepły i liryczny film przypadł do 
gustu publiczności. Sylvester jak fil- 
mowy Rocky błyskawicznie zdobył 
majątek i właściwie z dnia na dzień 
został nową gwiazdą Ameryki. Nastę- 
pnie zagrał w ambitnym filmie 
o związkach zawodowych pt. „FIST”” 
zrealizowanym przez reż. Normana 
Jevisona. Tematyka filmu była poważ- 
na, sposób ujęcia' kontrowersyjny. 
Krytycy zgodnie stwierdzili, że jest to 
jeden z najważniejszych filmów ubie- 
głorocznej produkcji, ale publiczność 
rządzi się własnymi prawami i tym 
razem nie przyjęła filmu dobrze. Stal- 


UWAGA PRYWATKA! 


lone, który grał jednego z założycieli 
związku, człowieka uwikłanego w ko- 
rupcję, który usiłuje pozostać uczciwy 
— udowodnił tą rolą, że jest jedną z naj- 
ciekawszych osobowości twórczych 
Hollywoodu i nie obawia się ryzyka. 
Pisanie scenariuszy i aktorstwo nie 
zadowalało jego ambicji. Postanowił 
również reżyserować. Już we własnej 
wytwórni nakręcił film „Paradise Al- 
ley” (nazwa klubu). Jego bohaterami 


„są Włosi — trzej bracia, którzy usiłują 


wydobyć się z nędzy włoskiej dzielnicy 
Nowego Jorku. Swój pierwszy własny 
film Stallone robił pracując ze znako- 
mitymi specjalistami. Mimo to na tes- 


towym przeglądzie przed premierą 
film przyjęto niezdecydowanie. Stallo- 
ne odsunął więc moment oficjalnego 
wejścia „Paradise Alley” na ekrany 
i zdecydował się na pewne zmiany 
i skróty. Równocześnie jednak nie zra 
żony, jak zwykle ambitny i pracowity — 
znów jako scenarzysta, aktor i reżyser 
zarazem pracuje nad „Rocky Il — 
wzlot” partneruje mu jak i w pierw- 
szym „Rocky” Talia Shire - tym razem 
jako żona — a treścią filmu są dalsze 
losy boksera, który podbił serca 
widzów. 
Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 
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korespondencji, którą otrzymu- 
VŹ ję, wynika, że sezon prywatko- 

wy w całej pełni, a co za tym 
idzie — kłopoty: w co się ubrać?! Co 
prawda całkiem niedawno pisałam 
(dwa odcinki były temu tematowi po- 
święcone) o przeboju tegorocznego 
karnawału pt. „wszystko dobre, co się 
błyszczy” — i jest to oczywiście propo- 
zycja prywatkowa jak najbardziej — ale 
zdaję sobie sprawę, że nie każda z Was 
ma ochotę na tego typu przebierankę. 
Tym bardziej, że warunkiem dobrej 
zabawy jest m.in. nieodstawanie ty- 
pem stroju od reszty towarzystwa. 
Więc jeśli nawet masz pełno różnych 
przebojowych błyskotek, ale wiesz, że 
koleżanki odzieją się bardziej zwykle, 
to lepiej będzie się do nich dostoso- 
wać. Dzisiaj — kilka takich właśnie zwy- 
czajnych, prywatkowych propozycji. 


Wszystkie mają charakter sukienko- 
wo-spódniczkowy. Jestem bowiem 
zdania, że w sytuacji zabawowej dzie- 
wczyna powinna być dziewczyną. 
Jest wśród dzisiejszych propozycji 
sukienka — bardzo luźna, obszerna, 
z mięciutkiego, ładnie układającego 
się materiału. Można ją nosić bez ni- 
czego, można przewiązać w talii ja- 
kimś paskiem. Jest spódnica — marsz- 
czona, szeroka, z kieszeniami wpusz- 
czonymi w boczne szwy, a do spódni- 
cy koszulowa bluzka w kwiatki — też 
bardzo obszerna, założona na wierzch, 
z paskiem w talii. Są dwie garsonki. 
Jedna z dzianiny (na drutach można 
zrobić, ściągaczem dwa na dwa), skła- 
dająca się z zupełnie prostej, leciutko 
przymarszczonej w talii spódnicy i sto- 
sunkowo luźnego pulowera ze ściąga- 


czem w talii. Druga z materiału tkane- 
go i dość sztywnego (może być elano- 
bawełna), składająca się z lekko roz- 
szerzanej spódniczki z czterech klinów 
i bluzo-wdzianka zakładanego przez 
głowę. Jej urok polega na łączeniach 
z innym, kontrastowym w kolorycie 
materiałem. Uwaga, to jest coś na 
przeróbki! Rękawy można tak podłu- 
żyć, spódnicę zeszłoroczną (długość 
spódnic od ubiegłego roku wydłużyła 
się a człowiek też przecież rośnie), 
a dzięki karczkowi znacznie poluźnić 
rzecz w ramionach. 

| jest wreszcie komplet składający 
się ze spódnicy uszytej z czterech kre- 
tonowych falban w tym samym kolo- 
rycie, lecz o nieco odmiennych wzo- 
rach, takiego samego bolerka-kami- 
zelki i całkiem zwyczajnej białej koszu- 


lowej bluzki z długimi rękawami. Jest 
to jeden z pomysłów dla tych z Was, 
które prosiły o „coś” nadającego się 
na szkolną zabawę, na której obowią- 
zują tzw. szkolne kolory: biała bluzka 
i granatowa spódnica. Kto powiedział, 
że nie może być granatowa w drobny 
biały rzucik?! A jeśli trudno będzie 
dostać cztery rodzaje materiału w tym 
samym kolorycie, to przecież mogą 
być trzy, albo nawet dwa. Złote, na 
zdjęciu, sandałki można zastąpić każ- 
dymi innymi pantofelkami. 

Tych pięć propozycji nie wyczerpu- 
je, rzecz jasna, wszystkich prywatko- 
wych i prywatko-podobnych możli- 
wości. Wydaje mi się jednak, że wyraź- 
nie pokazują, iż założyć na siebie moż- 
na w takiej sytuacji prawie wszystko. 
Udanej zabawy życzę! 


RIUSZKA 


© Turniej przeprowadzony będzie w dwóch etapach: kore- 
spondencyjny — do 29 maja br. W tym czasie, począwszy od 
numeru 19 z dnia 13 lutego, zamieszczone zostaną w „Świecie 
Młodych” 32 konkursowe zadania. Za ich prawidłowe rozwią- 
zanie uczestnicy konkursu otrzymywać będą punkry od 1 do 
3, w zależności od stopnia trudności zadania. Drugi etap to 
finał centralny, który rozegrany zostanie w Złotym Potoku 
(termin rozegrania finału podamy po zakończeniu etapu kore- 
spondencyjnego). 

© W [inale centralnym weźmie udział 25 zawodników, 
którzy w konkursie korespondencyjnym uzyskają największą 
ilość punktów. W przypadku równej ilości punktów uzyska- 
nych przez większą liczbę uczestników o zakwalifikowaniu się 
do finału zadecyduje komisyjne losowanie. 

© Uczestników turnieju-konkursu obowiązują przepisy 
kodeksu polskiej gry, które opublikowaliśmy w 13 numerze 
„Świata Młodych” w 1978 roku. 
© Finałowe rozgrywki toczyć się będą o puchar Głównej 
Kwatery ZHP — za I miejsce, puchar „„Świata Młodych” — II 
miejsce i puchar komendanta Częstochowskiej Chorągwi ZHP 
— III miejsce w finale. 

© Termin nadsyłania rozwiązań zadań konkursowych — 
wciągu 10 dni od daty ukazania się numeru, na adres: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem na kopercie lub kartce pocztowej — 
bowy”. 

© Kartę zgłoszenia należy przesłać do redakcji w terminie 
do 20 lutego br. 

© Zainteresowanych informujemy, iż redakcja dysponuje 
pewną liczbą numerów „Świata Młodych” z przepisami ko- 
deksu polskiej gry. 


„, Turniej warca- 


KARTA ZGŁOSZENIA 
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UWAGA! Od tego tygodnia kolejne odcinki „GO” ukazy- 
wać się będą w numerze sobotnim. 


GAZ ZIEMNY 
WĘDRUJE 
DROGĄ 
POWIETRZNĄ 


ZSRR (PAP). Konstruktorzy z Nowo- 
sybirska zaproponowali nowy sposób 
transportu gazu ziemnego. Chcą oni 
wykorzystać do tego celu sterowiec 
o dość niezwykłej budowie. Jego po- 
włoką i jednocześnie szkieletem mają 
być rozciągające się od „dzioba” do 
rufy, złączone ze sobą „rękawy” ztwo- 
rzywa sztucznego, wypełnione sprę- 
żonym helem, nadającym sztywność 
konstrukcji i dostarczającym siły noś- 
nej. Wewnątrz nich znajdzie pomiesz- 
czenie właściwy zbiornik gazu ziemne- 
go, również z tworzywa sztucznego. 
Przewidywane rozmiary powietrzne- 
go zbiornikowca: 150 m długości i 50 
m średnicy, jego użytkowa pojemność 
— 100 tys. m sześc. gazu, który może 
być jednocześnie wykorzystywany ja- 
ko paliwo do silników. (tok) 


Z DAWNYCH KRONIK... 
PAMIĘTNY ROK 79 


ZSRR (PAP). Niezwykła fala chło- 
dów, jaka przeszła * przez Europę 
i Amerykę tej zimy, miała — jak się 
okazuje — swoje analogie w prze- 
szłości. 

Przed 300 laty, w roku 1679, według 
przekazu ruskiej kroniki,  „,...spadł 
śnieg wielki, że nie było można ko- 
niem przejechać”. W roku 979 na Rusi 
„były gromy wielkie i straszne, wiatry 
silne”. Rok 1279 upamiętnił się suszą 
w Europie wsch. W 1579 chłodna, 
z dużą ilością opadów, zima zakończy- 
ła się wielką powodzią. Tamiza zatopi- 
ła opactwo Westminster, a w Rosji 
płd. „deszcz lał bez przerwy całe lato”. 
We wspomnianym już 1679 r. z powo- 
du głębokich śniegów Tatarzy odłożyli 
pochód w kierunku zachodnim, zaś 
w Europie środkowej było tak gorąco, 
że „nawet dęby pękały i usychały”. 
Rok 1779 wyróżnił się wyjątkowo su- 
rową zimą na całym obszarze od Fran- 
cji do Wołgi. Chłód był taki, iż „ptaki 
zamarzały w locie”. W Alpach i na 
Kaukazie powiększyły się lodowce. 
W ub. wieku, w roku 1879, zima była 
znów ciepła i wilgotna. Doszło do kata- 
strofalnej powodzi i poważnie pod- 
niósł się poziom Morza Kaspijskiego. 

Ten ciekawy i jakże na czasie wybór 
informacji z kronik i dokumentów na 
temat warunków klimatycznych, jakie 
panowały w roku 79 każdego wieku 
w przeciągu całego tysiąclecia, opu- 
blikowała niedawno grupa autorów 
w almanachu radzieckiej służby pogo- 
dy pt. „Człowiek i żywioł”. I choć nikt 
na podstawie wyliczonych katakliz- 
mów nie ma zamiaru „czarno wróżyć” 
na najbliższą przyszłość to może i do- 
brze, że „bezpieczny”” rok 1980 już za 
10 miesięcy? (kl) 


oi drodzy, na początek 
Min do Was wielką proś 
bę - piszcie swoje listy l artyku 
ły czytelnie i w miarę staran 
nie. Nie wiem skąd u niektó 
rych charakter pisma przypo 
mina raczej nieznane hierogli 


fy? Ponadto część listów napi 
sanych jest tak drobnym i ści 
słym 


„maczkiem”, że dopiero 


przez szkło powiększające 


można doczytać się treści. 
A więc umawiamy się: od dziś 
otrzymuję listy czytelne, za co 
z góry dziękuję. 

Niemal w każdej poczcie 
otrzymuję listy z prośbą o wy 
drukowanie schematu prostej 
amatorskiej lunety. W związku 
z tym wkrótce taki schemat 
zamieszczę. Już dziś jednak 
rozpocznijcie poszukiwania 
odpowiednich szkieł optycz- 
nych — o długiej ogniskowej 
(na obiektyw) i krótkiej (na 
okular). 

Uwaga, Mirek Madya z Toru- 
nia — problem poruszony przez 
Ciebie (o kosmitach, którzy ja- 
koby odwiedzili w przeszłości 
naszą planetę) — był już „wał- 
kowany” na łamach TOMIKA 
i Twoja wypowiedź nie wnosi 
nic nowego. Ta uwaga odnosi 
się i dą innych autorów piszą- 
cych na ten temat. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


planowania ekspedycji „MJS 77" przystąpiono w roku 1972, Od 
Do tego czasu zdołano tak dalece zmodyfikować udoskonalone ob 
projekty próbników „„Mariner” tej misji i ich aparaturę, że w zasadzie 
spełniają one postulaty Wielkiej Wyprawy. Przemianowane na „Voyapery” 
wystartowały 20 sierpnia i I września 1977 r. aby podążyć ku Jowiszowi 
a potem ku Saturnowi, Jeśli ekspedycja ta będzie uwieńczona powodzeniem, 
drugi z próbników zostanie przez pole grawitacyjne Saturna skierowany ku 
Uranowi. W sąsiedztwo tej planety dorarlby on mniej więcej po 9 latach, 
a więc w roku 1986, Lot w sąsiedztwo Jowisza potrwa około 1,5 roku 
Próbniki powinny więc zbliżyć się do tej planety na wiosnę tego roku i to na 
odległość około 430 tysięcy km. Umożliwi to przelot w pobliżu dwu księżyców 
galileuszowych Jowisza: To i Callisto. Przewiduje się jednak wykonanie 
obserwacji wszystkich 14 naturalnych satelitów globu-olbrzyma przy użyciu 
kamer telewizyjnych, spektrometrów nadfioletu i podczerwieni, dedektorów 
cząstek i odpowiedniej aparatury radiowej. Godny podkreślenia jest fakt, że 
próbniki „,Pioneer” badając Jowisza w grudniu 1973 i 1974 roku były 
wyposażone w znacznie skromniejsze urządzenia. Między innymi nie miały 
kamer telewizyjnych, lecz tylko stosunkowo prymitywny fotopolarymetr 
obrazowy. 

Mijając Jowisza, „„Voyagery” zostaną przez jego pole grawitacyjne skiero: 
wane ku Saturnowi. Jego sąsiedztwo powinny one osiągnąć mniej więcej po 
upływie dalszych dwóch lat — na wiosnę 1981 roku. Będziemy wtedy bogatsi 
0 doświadczenia z „,Pioneerem II”, który tymczasem zbliży się do Saturna (na 
początku września br.). Przewiduje się zbliżenie „„Voyagerów” do tej planety 
na dystans zaledwie około 180 tysięcy kilometrów. Podobnie jak w przypadku 
Jowisza — próbniki dokonają przelotu w małej odległości od dwóch księżyców 
- dużego Tytana - obdarzonego atmosferą oraz Japetusa. Prócz tego przewi 
dywane jest wykonanie obserwacji wszystkich pozostałych 8 naturalnych 
satelitów Saturna. „Voyager 1” po minięciu tej planety rozpocząłby lot poza 
Układ Słoneczny. W 1992 r. próbnik powinien oddalić się na odległość około 
30 j.s. od Słońca, to znaczy mniej więcej 4,5 miliarda km. A) 
„Voyagerów” została tak udoskonalona, że obecnie specjaliści amerykańscy 
spodziewają się, iż uda się utrzymać łączność na odległość ok. 50 jednostek 
astronomicznych od Ziemi. Jest to znacznie, znacznie dalej, niż można było 
spodziewać się nawet niewiele lat temu. 

Los „,Voyagera 2” ma być odmienny. Jeśli operacja zbliżenia jego poprzed- 
nika do Saturna przebiegnie pomyślnie, przewiduje się wykorzystanie pola 
grawitacyjnego tego globu do skierowania drugiego obiektu ku Uranowi 

„„Voyagery” stanowią w zasadzie udoskonalone próbniki typu „„Mariner”. 
W ich budowie wykorzystano szereg rozwiązań zastosowanych w „„Vikin- 
gach”. Wysokość sondy ,,Voyager” wynosi około 2,5 metra, a z członem 
napędowym — 4,9 metra. Średnica kadłuba jest równa 1,8 metra, a anteny 
paraboloidalnej — 3,6 metra. Masa właściwego próbnika wynosi 726 kilogra- 
mów, członu napędowego zaś — 1179 kilogramów, łącznie zatem niewiele 
mniej od 2 ton. W każdym z ,„„Voyagerów” znajduje się aparatura badawcza 
o masie 86 kilogramów, która zostanie wykorzystana do przeprowadzenia 11 


aratura radiowa 


Tak mniej więcej wygląda sonda międzyplanetarna typu „„Voyager”. Na 
wysięgnikach znajdują się generatory radioizotopowe oraz magnetometr. 
Widoczna jest też kierunkowa antena paraboliczna a także dysza silnika 
rakietowego 


doświadczeń. Ze względu na znaczną odległość próbników od Słońca w okre 
sie realizacji podstawowych celów misji, do zasilania tych obiektów zastoso 
wano generatory radioizotopowe, zmontowane na długim wysięgniku. Moc 
ich w pobliżu Jowisza wynosić ma 420 watów, przy Saturnie zaś — 384 waty 
W stadium projektów znajdują się inne misje do planer-olbrzymów trud. 
niejsze do realizacji i bardziej ambitne. Ich wykonanie zależy od tego, czy 
zostaną na nie przyznane odpowiednie fundusze. Na razie przewiduje się, że 
prawdopodobnie w roku 1981 zostanie wysłany nowy próbnik serii „Pione 
er”, który po zbliżeniu do Jowisza stałby się sztucznym jego satelitą 
dokonując wielokrotnie zbliżenia do wszystkich czterech księżyców galiteu 
szowych. Niewykluczone,. że misja ta dojdzie do skutku przy współpracy 
NASA z Europejską Agencją Kosmiczną ESA. Inny interesujący projekt to 
sztuczny satelita Saturna typu „„Mariner”, którego wysyłka z Ziemi nastąpiła 
by w roku 1985. Natomiast start przyszłego, sztucznego satelity Jowisza, 
którego lądownik osiadłby łagodnie na księżycu galiteuszowym Ganimedzie 
miałby się odbyć w roku 1990. 
Cezary Branderburg 
ul. Konstytucyjna 3/67 
90-150 Łódź 


CHMURA 
SODOWA 
SATELITY 
„IO” 


sodu było po prostu najłatwiejsze do wy- 
krycia. Główny składnik stanowi wodór, 
trudny do wykrycia w świetle widzialnym 
którego obecność stwierdzono podczas 
analizy obserwacji w ultrafiolecie, wyko- 
nanych z pokładów „Pioneerów”. Sto- 
sunkowo znaczna obfitość sodu w chmu- 
rze wynika zapewne ze złożonego oddzia- 
ływania cząsteczek zawartych w pasach 
radiacyjnych z powierzchni księżyca, któ- 
ra być może zawiera związki sodowe. Ba- 


N początku chciałbym podać trochę 
a wiadomości o satelicie Jowisza 
„lo”. lo jest to drugi po Amaltei najbliższy 
księżyc Jowisza, odkryty przez Galileusza, 
o średnicy 3640 km, obiegający planetę 
w odległości 422 tysięce km w czasie 1,8 
dnia. 

W 1973 r. za pomocą „tradycyjnych” 
astronomicznych obserwacji naziemnych 
stwierdzono, że światło odbite od lo za- 
wiera znaczny nadmiar promieniowania 
wysyłanego przez sód w długościach fali 
589,0 i 589,6 mm. Niełatwo było zebrać 
dokładniejsze dane o sodowym świece- 
niu lo, na przeszkodzie staje tu bowiem 


Z lewej strony widoczny obłok sodowy Księżyca lo, z prawej — planeta Jowisz. Zdjęcie 
to jest montażem dwóch fotografii: obłoku i planety, wykonanych z tej samej skali 


ogromna jasność sąsiedniego Jowisza. 
Do obserwacji użyto specjalnie czułej 
aparatury telewizyjnej i po trzech godzi- 
nach naświetlania uzyskano obraz chmu- 
ry sodowej o kształcie lekko zakrzywione- 
go banana, otaczającej lo i wyciągniętej 
wzdłuż jego orbity. Okazuje się też, że jest 


ona jedynie najjaśniejszą częścią znacznie 
większego obłoku, otaczającego całą 
przestrzeń wokół Jowisza do odległości 
orbity lo. Rozpowszechniona już szeroko 
nazwa chmury sodowej jest jednak częś- 
ciowo myląca. Choć sód rzeczywiście ob- 
ficie występuje w jej składzie, świecenie 


dania wykazały, że lo pokryty jest zapew- 
ne osadami alkaicznymi, podobnymi do 
występujących w niektórych obszarach 
kontynentalnych pustyń na Ziemi. 

Więcej danych o Jowiszu i jego nie- 
zwykłym otoczeniu przyniesie niezbyt od- 
legła przyszłość. W pierwszej połowie 
1979 r. dotrą tam wysłane w 1977 r. dwa, 
jeszcze bardziej złożone obserwatoria 
z serii „Voyager”” 


Krzysztof Masny 
Ul. Orla 1/1 

82-500 Kwidzyń 
czł. T.M.K. „Orbita”” 


rodziny swojej pani, chciał po prostu jak najszybciej znaleźć się na 
świeżym powietrzu... Cezar szczekał i uparcie szarpał smycz, dopóki 
pani Zandburg nie zdecydowała się na niewielki wydatek i nie 
poprosiła o pomoc konduktorki. W taki to sposób ukazała się na 
stopniach wagonu niepozorna z wyglądu, ale bardzo energiczna 
staruszka. Jej czarna jedwabna suknia, czarny płaszcz i staroświecki 
czarny kapelusik wyróżniały ją w tłumie pasażerów ubranych w let- 
nie stroje. Konduktorka podała jej dwie walizki oraz dużą torbę 
podróżną. | nagle madame Zandburg dostrzegła czyjeś jakby znajo- 
me oczy. Przywiązawszy pieska do rączki walizki energicznie podrep- 
tała w ślad za rostym młodym człowiekiem. : Ą 

— Waris, Waris! Zaczekajże, nieznośny chłopaku! Babunia przyje- 
chała, Waris! ; Ą 

Chłopiec odwrócił się. Był to Albert, który po zaparkowaniu samo- 
chodu szukał teraz ojca na peronie do Lipawy. 

— Pani się pomyliła, nie jestem Warisem. A ; > 

— Sama widzę — ucięła madame Zanburg. — | nie należy zaczepiać 
nieznajomych dam. zac ? 

— Ale mam kolegę, który też... — twarz starszej pani wydawała się 
Albertowi znajoma. z4 

—- Żadnych „ale” - młody człowieku! — przerwała mu.-Nie jest pan 
tym, kogo mi pan przypomina. Ale jak panu nie wstyd spojrzeć mi 
w oczy. Należałoby przynajmniej zaproponowac emerytce zaniesie- 
nie walizek do jurmalskiej kolejki elektrycznej. k 

— Albercie, pośpiesz się, zaraz odcumowujemy! — rozległ się głos — 
ojca. 


— Z przyjemnością, oczywiście — wyjąkał chłopak, ponieważ zdą- 
żył się już zorientować, że ma przed sobą babcię Warisa we własnej 
osobie. — Mogę nawet odwieźć pani walizki... Ale dopiero za dziesięć 
minut. 

— Nie, nie, nie, wystarczą mi moje własne wnuki! — Z nową siłą 
oburzyła się pani Zandburg. — Z jakiej racji mam płacić komuś 
postronnemu? Proszę mi lepiej powiedzieć, gdzie tu można oddać 
rzeczy na przechowanie? 

— Najbliżej są szafki- automaty — odpowiedział Albert —Za piętnaś- 
cie kopiejek może pani nawet dwa tygodnie trzymać w nich swój 
bagaż — Po tych słowach zniknął. ś 

— Tylko piętnaście kopiejek? — Madame Zandburg wyraźnie odzy- 
skała humor. 

W dobrym nastroju wróciła do swoich walizek. Pilnował ich 
dzielnie Cezar, jego gniewne szczekanie wzbudzało zachwyt gapiów. 
Stali wśród nich także Ingrida i jej towarzysz. W odróżnieniu od pani 
Kursis madame Zandburg nie pogardziła pomocą, jaką zaofiarowała 
jej uprzejma para. 

Nigdzie czas się tak nie dłuży jak na peronie dworca, kiedy do 
odejścia pociągu pozostaje zaledwie kilka minut. Zdawało się, że 
minęła cała wieczność od chwili, kiedy poproszono odprowadzają- 
cych o opuszczenie wagonów. Wszystkie słowa zostały już wypo- 
wiedziane i zarówno pasażerowie jak i odprowadzający czuli się 
jednakowo skrępowani. 

Albert nie umiał wyksztusić z siebie nic sensownego. Teraz dopie- 
ro uświadamiał sobie powoli, jak wiele chciałby ojcu powiedzieć, o ile 


spraw zapytać, poradzić się. Podczas długiej nieobecności ojca od- 
zwyczaili się od siebie. | kiedy wydawało się, że jeszcze trochę, 
a będzie można zwierzyć mu się jak przyjacielowi z tego, co najważ- 
niejsze — przychodził radiogram i zaczynało się szykowanie do drogi. 
Od tej chwili ojciec przebywał już myślami na morzu, inaczej nie 
mógłby pewnie wysłuchiwać cierpliwie wszystkich pouczeń i cen- 
nych wskazówek żony, jak ustrzec się od przeziębienia i kolki 
brzusznej. Kończyło się święto, a w dni powszednie ojca i syna dzielił 
cały ocean. 

Niemniej jednąk ojciec uznał za stosowne udzielić mu na pożegna- 
nie krótkiego. pouczenia. Stojąc już na stopniach wagonu mówił: 

— A w ogóle, staraj się nie jeździć bez potrzeby, możesz tylko 
czasem zawieść matkę na grzyby, a swoją dziewczynę do „Grzybka” 
- wciąż jeszcze był odrobinę wstawiony, pewnie dlatego bardzo go 
rozśmieszyła ta gra słów. — Słowem, bądź mężczyzną, synu, nie 
dokuczaj matce i pilnuj, żeby w szkole było wszystko w porządku! Bo 
jak nie... —_ 2 z 

Pociąg ruszył wreszcie. 

Albert odetchnął z ulgą, pomachał ręką i zawrócił ku wyjściu. 

Kiedy wychodził z dworca, podjechała milicyjna „Wołga” i zatrzy- 
mała się przed głównym wejściem. Wysiadł z niej Kszys i pognał na 
łeb, na szyję ku ruchomym schodom. Albert się nawet za nim nie 
obejrzał. Czuł w sercu pustkę i smutek. Odnalazł w kieszeni kluczyki 
od auta i ruszył w stronę parkingu. 
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HENRYKA BRONIATOWSKA 
eraz spod jego ołówka wychodziły same staruszki. Albo raczej 
T jedna staruszka: wyraz jej twarzy na kolejnych rysunkach 
stawał się coraz bardziej gniewny. Nawet pies, którego pro- 
wadziła na smyczy szczerzył zęby ze złości. Nie trzeba być psychoa- 
nalitykiem, żeby domyślić się, jak koszmarne zmory dręczyły pod- 
świadomość Kaszysa. 

On sam chyba nie umiałby wyjaśnić, dlaczego przyjazd teściowej 
wzbudzał w nim taką panikę. Starsza pani nie umiała siedzieć 
z założonymi rękami i innym nie pozwalała nawet na chwilę bezczyn- 
ności. W Windawie nie było komisji społecznej czy rady, w której nie 
zasiadałaby Renata Zandburg, gotowa bezinteresownie oddać wszy- 
stkie swoje siły i zdolności, byleby ją wyróżniono publiczną pochwa- 
łą. Nie miała zbyt dużych wymagań, wystarczył jej dyplom honorowy 
od administracji domu lub powinszowanie z okazji dnia kobiet, 
opatrzone ważną pieczęcią, żeby zupełnie zapomniała o swoich 
latach. 

Przyjazd teściowej był dla Kaszysa czymś w rodzaju wiosennego 
przyboru wód — nieuniknionym, periodycznym zjawiskiem natury, 
czasem niszczącym, czasem życiodajnym; trzeba je było przyjmować 
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w pełnej gotowości bojowej. Jednym z rodzajów broni był zawsze 
bukiet róż; tym razem jednak, daj Boże, żeby nie spóźnił się na 


— Major Zyjedyń przedstawił nam tak malowniczy obraz, że po- 
zostało nam tylko schwytać winowajców — powiedział minister nie 
kryjąc ironii. — Niestety, niektóre jego wnioski wydają się wątpliwe. 
Przynajmniej jeden pijaczek lub miłośnik przyrody musiał znajdować 
się w pobliżu kołchozu; trudno sobie wyobrazić, żeby grabieży 
dokonano bez pomocy kogoś znającego miejscowe stosunki. Nie 
zawsze przecież po wypłacie zostaje w kasie tak znaczna suma... 
Pozostali przestępcy — z tym się zgodzić mogę byli widocznie gośćmi 
z innych stron. W rejonie nie podjęto jednak dotychczas żadnych 
kroków celem ustalenia ich tożsamości. To dobrze pułkowniku 
Kaszys, że włączyliście do śledztwa inspektora z waszego wydziału. 
Weźcie tę sprawę pod osobisty nadzór i zamełdujcie mi za trzy dni... — 
Zajrzał do swoich notatek. — Tak więc doszliśmy do ostatniego 
punktu, proszę... Chcieliście coś powiedzieć, pułkowniku? 

Nie mogąc dłużej opanować zdenerwowania Kaszysz machinalnie 
podniósł rękę. Teraz czerwony z zakłopotania zerwał się z krzesła. , 


— Przepraszam, towarzyszu ministrze, ale za kilka minut powinie- 
nem być na dworcu. 

Minister nie pozwolił mu dłużej mówić. 

— To biegnijcie! 

Wyskakując z gabinetu, Kaszys jeszcze raz spojrzał na zegarek. 
Wskazówki nadal prostą linią przecinały tarczę zegara i podpułkow- 
nik zrozumiał — zegar stał. 

Fatalizm był mu obcy, żywił więc nadzieję, że teściowa, choćby 
najbardziej rozgniewana, posiedzi jednak na walizce i poczeka, aż 
ktoś się po nią zjawi. Nie znał jej widać. 


pinczerek — Cezar. Piesek nie martwił się nieobecnością członków 
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